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W sprawie rnsłiej safraęauii.
(S-t). Przez kilka dm Krążyła po Lwowie 

wieść o mającem nastąp ić  mianowaniu  ks. dra 
Teofila Sembratowicza biskupem sufraganetn 
lwowskim. Wieść ta  mogła się przedstawiać 
bodaj na  razie t< m bardziej w.ary godną, im 
więcej powszechnie znanych szczegółów za 
m ą przemawiało. Ks. kardyna ł  Sernbratowicz 
był w ostatn im  czasie ciężko chory. Zawia- 
dować archidyecezyą tak rozległą jak  lw ow ­
ska dla człowieka zdrowego jes t  bądź co bądź 
p racą  mozolną, a cóż dopiero dla starszego 
o siłach wątłych. P>\e może, że ks. i ardynał 
odczuł potizebę pom cnika. Jeśliby  tym pom o­
cnikiem m iał zostać ks. dr T. Sernbratowicz, 
był rek to r  sem .naryum  duchownego w Wie- 
dmu, proboszcz przy wiedeńskiej cerkwi sw. 
Barbary  i bliski krew ny ks. kardynała, to nie 
byłoby w tern nic nadzwyczajnego. T ak  ro z u ­
mowano pow szechn ie ,  dopóki Buslan  „na 
podstawie informatyj na jw iarogodm ejszychJ, 
nie zdementował puszczonej w kurs  wieści, 
jako zwyczajnej kaczki dziennikarskiej lla ły -  
czernina

Stało się. Te sam e dzienniki, które za 
Jlałyczaninem  powtórzyły wieść o blizkiem 
mianowaniu ks. dr. T. Sem bratow icza bisku­
pem sufraganetn lwowskim, powtórzyły za AV- 
slanem, zaprzecz mie tej wieści. I  byłoby się 
może na lem skończyło, jeśliby czerniowiecka 
Bakow yna  (z dnia 22 z m.) nie ogłosiła ko- 
respondencyi z W iednia  o gr kat parafii wie­
deńskiej, napisanej przez jakiegoś P łrnlianma. 
Autor koresponduicyi, wspomniawszy na w stę­
pie o telegramie, nadesłanym  do N . fr .  Presse 
ze Lw ow a, w sprawie rzekomej nominacyi ks. 
dr. T. Sembratowicza i o kazaniu, wygłoszo- 
nem vy cerkwi św. B arbary  w W ied ' iu przez 
rygoryzanta św. teologii ks. Chomy.-zyna, tak 
dalej p ’sze:

„Obydwie te spraw y pozostają w bezpo­
średnim związku z naszą parafią, przeto wy­
wołały też sensaeyę pośród samych parafian. 
Ks. Chomyszyn zwrócił uwagę na wcaie nie- 
p o cesza jący  stan paraiii wiedeńskiej Prawda 
to i nikt ti-"g’> mc zaprzeczy, że z cerkiewnego 
punktu wi, zenia  przedstawia się tutaj z a ­
niedbanie zupełne ; ale r:ie winien temu jedy­
nie tylko ogół Rusinów wiedeńskich a prze 
aewszyslkiein s,.m zarząd parafii.

Zaw iadow ania  pa iafią  nie można uważać 
tylko za dr abinkę dla swoich egoistyczny ch dą­
żeń i zaehc:an°k, jak tutaj niektórzy mysią, 
ale trzeba  się napracow ać około parafii szcze­
rze, czego przykład pozostawił pośród nas me 
bardzo aaw no były wikary ks. kanonik Piórko 
Dał ud dowód, że ksiądz przykładny i t ro ­
skliwy m nie  doprowadzić do rezultatów b a r ­
dzo pięknych. Tymczasem teraz we Wiedniu 
ani ki proboszcz (k.-, dr. T  Sernbratowicz); 
ani pomocnik jego. wikary ks W. Sadowski 
który właściwie nie wiedzieć w czem pom a­
ga, ponieważ tutaj dla jednego proboszcza, 
rozumie się czynnego, nie ma tak wiele pracy 
— wcale nie zadaią sobie t> udu w prow a­
dzeniu owieczek. Kazania  nie usłyszysz od 
nich żadnego, chyba z ust jakiego przejez­
dnego księdza, — lub też przebywającego 
we Wiedniu posła Taniaczk ewicza. O kate^ 
chizacyi ani słyohu, chyba, że znówr zmiłuje 
się jak i  ksiądz ochotnik. Ale miejscowym j e ­
gomościom, których obowiązkiem właśnie by­
łoby szczerze się zająć religijnetn i duehowein 
prow adzeniem  tuteiszej kolonii ruskiej, wy­
stawionej w sferach niższych osobliwie na 
wpływy anticerkiewne —  Tret to wcale nie 
w g ło w ie .. Zajęci oni albo swem bezskuie- 
cznerni kombinacyami o mitrach biskupich, 
albo mają na myśli własne zachcianki a r ty ­
styczne, np. „utworzenie pięknego chóru mię 
szanego i wysiępy tea tra lne  w c e r k * i“

Ustęp z ko respondenc ji  B u k  o w y  ny, po­
święcony temu choro* i  „mieszanemu" i jego 
dyrygentowi ks. Sadowskiemu, wolimy pomi 
»*S, ponieważ niesmak tylko budząc nie po­
w staw a łb y  w związku rzeczowym z niniejszym 
a r tykułem.

„Tuta, — kończy Parafianin  wiedeński, 
W raca jąc  się do ks Chomyszyna — szukaj­
cie księże dobrodzieju przyczyny złego i nie 
‘aJcie owieczek, Skora niemasz odpowiednich 
óasterzy. W ręku samej hierarchii cerkiewnej 
przecież leży możność poprawienia złych slo- 
sunków, u uczynić to byłby już  czas najwyż- 
szy oróbc.eż więc w tym względ-ie stara- 
? ia K -nteresie parafi naszej i cerkwi wogóle.

ybę od głowy czuć. Nie ma należytej i dba- 
upraw w parafii, zarząd cały w rozkta- 
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ir' -encyi z yYieunia w Bukoivi/iie pojawia

się i w Tlałyczaninie (z dnia 26 z. m.) koie- 
spondeneya z W iednia  p. t. „Skandal w ce r­
kwi". A więc był skandal, jeśli kazanie ks. 
C iomyszyna można nazwać skandalem. K o­
respondent n a łyc za n in a  zdm iast w ziąć ks. 
dr. T. Sem bratowicza w obronę wobec p o ­
czynionych mu w Bukowynte  zarzutów, wcale 
się o to rne troszczy, tylko d .je wyraz swemu 
oburzeniu, że taka  krytyka działalności ks. dr 
T. Sem bratow icza mogła go spotkać w c e r ­
kwi ze strony młodego rygorozanta św. to 
ologii.

A więc byłoby to niejako potwierdzeniem 
tylko tego, co napisa ł o ks dr. T. bem bruto- 
wiczu korespondent Bukow yny!  Po cóż więc 
rozpisuje się H alyczanin  o tak drażliwej dla 
ks. dr. T  Sembratow ;cza historyi, skoro go 
laz  już  zrobił kandydatem  na bLkupa sufra- 
gana. Czy w tym celu, ażeby m wiązując 
a w agi swoje do kilku słów korespondenta  
o „intrydze", mającej przygotować grunt dla 
niedalekiej ..reformy", wskrzesić ponownie 
zdem entow aną ju ż  nom inacyę?  Byłoby to do­
wodem szczególnej życzliwości H nłyczanina  
dla ks. dr. T. Sembratowicza, którego m im o­
chodem powiedzmy, ten sam H alyczanin  m ia­
nował w podobny sposób j aż dawniej dwa 
razy biskupem, naprzód przemyskim, później 
s tanisławowskim  i zawrsze tylko mianował. 
T aką  życzliwość dla ks. dr. T. Sem bratowicza 
chciała widzieć po stronie tla lyczan ina  < zer- 
niowiecka Bnkcnoyna, przyczyniwszy się po 
części do zrozumi nia tej życzliwości ogło­
szeniem swej koiespondencyi z YY iednia, k tó­
rej nie sprostowali dotychczas ani w p ie rw ­
szej linii zaczepiony ks. dr. T. Sernbratowicz 
ani korespondent Llalyczanina , ani naw et ks. 
Chomyszyn w swem  mało co prostu jącem  
sprostowaniu w Bukowynie  (z dnia JO z. m.) 
Oburzyła jednak  H atyczanina  taka insynua- 
cya; odpowiedział natychm iast Bukow ynie, 
że kłamie, że nominacya ks. dr. Teofila Sś m- 
bratowicza na biskupa sufragana rzeczywiście 
m ia ła  nastąpić i że ją  tylko na czas jakiś 
odłożono

Nie będziemy stawali ani w obronie 
twierdzeń B ukow yny , ani toż w obronie Tła 
łyczctnina. Powiemy tylko to, co o całej tej 
sprawie można powiedzieć pozytywnego. Źe 
s t a r a n i a  bliskich ks. dr. T. Sembratowi- 
czowi osob, p o c z y n i o n e  j u ż  b y ł y  
w R z y m i e  w celu uzykania dlań nomina 
cyi, o tein pomimo zaprzeczeń IIustana  (od­
noszących się zresz tą  do n mitiacyi jako fa­
ktu dokonanego) zapewniają nas osoby najle­
piej może poinformowane. Rozbiły się zaś te 
s ta ian ia  o jeden  szkopuł:  o fakt. czy może
tylko podejrzenie, że za rządów ks. dr. T. 
Szm bratow icza niektórzy alumni semuiaryum 
duchownego w Wi«dniu byli w porozumie­
niu z tymi studen tam i ruskimi, którzy u^zą 
dzili znaną  d-ononstracyę ks. metropolicie 
Smnbratowiczowi. Czy wie o tein H alyczanin? 
niewiadomo. W  każdym jednak razie nie po­
mylił się on twierdząc, ze nomieya miała n a ­
stąpić , ale ją  odłożono. Kiedy nastąpi, 
nie można dzisiaj rozstrzygać, tak sam o jak  
trudno odpowiedzieć na pytanie, kto się jej 
doczeka. Może ks dr. Grobelski, może Bazy­
lianin ks. Szeptycki, bo o ks. dr. Teofilu Sem- 
bratowiczu możn by już  dzts powątpiewać.

M l t O f t T K A .
Z a d u sz k i .  Mimo dnia mglistego i drobniu­

tkiego deszczu, który rosił przez cały wieczór, 
tłumno było wczoraj, jak co roku, na cmentarzach 
lwowskich Od połuduia do wieczora dziesiątki 
tysięcy osób dążyły na Łyczaków, na Stryiskie 
i Januwskie, przyczem dorożki i tramwaye nie 
mogły uastarczyc publiczności. Uiica Piekarska, 
zamknięta dla powozow, przedstawiała zaiste dro­
gę pielgrzymów. Na cmentarzu Łyczakowskim 
panował w niektórych godzinach ścisk i zgiełk 
jak na jarmarku, dziady zaś, zalegijący miejsce 
pized główną bramą, przypominali odpusty. Jak po 
inne lata, widzieliśmy na giobacu ludzi, którym 
jedynie serce kazało przyjść uczcić swych najbliż­
szych -  i widzieliśmy tłumy ciekawych, snujące 
się pomiędzy pomnikami grobowemi z obojętnością 
zupełną, a szukające tam jedynie zajmującego wi­
dowiska.

Ja k  po inne lata, mogiły gorzały światłem 
i mieniły się różnobarwnością wieńców... A j e ­
dnak z zadowoleniem zauważyliśmy wczoraj po 
raz pierwszy, ze mniej już na cmentarzach n a ­
szych piojawia się bezmyślnych komedyj, jakie 
w JataUi ostatnich miasto umarłych zamieniały 
w dni zaduszne niemal w salę teatralną; mniej 
widzieliśmy tym razem próżności ludzkiej w przy­
strajaniu grobów i w sposobie ich oświetlania. 
Natomiast coraz więcej zjawia się skromnych 
wieńców, poważnyoh i wymownych krzyży 
z mchu lub liścia, jakoteż coraz więcej zwy­
kłych świec i lampek, w miejsce efektownym,li 
lampionów iluminacyjny ch. Jes t  więc nadzieja, 
że za lat kilka tradycyjny obchód „dziadów" 
w dni zaduszne stanie się, jak  przystało, powa- 
żnem świętem umarłych.

Z równem zadowoleniem notujemy, że, jak 
dawniej, tak i wczoraj, nic brakło młodzieży' pa 
tryotycznej, która co roku pamięta o godnem 
uczczeniu grobów mężów zasłużonymh, pieśnią, 
modlitwą, światłem i kwieciem.

Obchód. .UoilillNZkowski, urządzony przez 
Towarzystwo śpiewackie „Echo" i „Klub poczto­
wy",postał przez niektóre pisma skutkiem niedo­
kładnych informacyi mylnie przedstawiony, jakoby 
całość artystyczna była wykonana jedynie przez 
„Echo‘-‘j Otóż ze strony wydziału towarzystwa 
śpiewackiego „Ecko“ jest śmy proszeni o sprosto­
wanie, że zarówno część wokalna, jak administra­
cyjna była wykonana wspólnemi siłami o d u  towa­
rzystw, których chory współdziałały w równej mie­
rze tak w całem przedstawieniu „Betlly", jak

w części koncertowej. Całem urządzeniem obcho 
du zajmował się od początku do końca komitet, 
złożony z członków zarządów obu towarzystw, na 
którego czele stał, jako przewodniczący prezes 
klubu pocztowego p. radca Cbołodecki, jako za­
stępca zaś prezes „Echa" p Laskownicki. Kiero- 
rownictwo artystyczne spoezy.vało w rękach paua 
Aleksandra Orłowskiej o, dyrjgenca chóru „Klubu 
pocztowego".

Pani H elena M arcel.o C hraszczew ska, 
jedna z największych współczesnych artystek dra­
matycznych w Polsce, zaślubiła onegdaj w YY"ar- 
szawie p. Władysława Palińskiego, artystę teatrów 
warszawskich. Ślub odbył się w katedrze św. 
Jana, w kaplicy archikonfraternii literackiej.

t  Ś. p. W in cen ty  T se liirsc lin itz , był. dy­
rektor i kierownik działu artystycznego państwo­
wej szkoły przemysłowej we Lwowie, zmarł w ua- 
szem mieście. Z jego śmiercią ubył jeden z nie­
licznych już pedagogów starej daty. Nieboszczyk 
cioszył się zasłużoną sympatyą wśród setek swoich 
uczniów, których wykształcił kilka pokoleń.

Z powodu śmierci dyr Tschirschnitza, po­
wiewa z gmachu tutejszej szkoły przemysłowej 
chorągiew żaiobna.

U staw a o św ięcen iu  n ie d z ie li w osta­
tnich czasach w mieście naszem najdotkliwiej od­
czuć się daje palaczom cygar i tytoniu. Kto za- 
pumniał przed południem zaopatrzyć się w dosta­
teczną ilość rnateryału „parnego" — blada mu! 
— do wieczora pościć musi, bo trafiki, zgodnie 
z wymaganiem ustawy, są pozamykane. Możeby 
w tym kierumcu dało się przeprowadzić jakąś re­
formę, b ić trudno wymagać od przeciętnego śmier­
telnika, ażeby w czasie, kiedy najwięcej ma chwil 
woluych do palenia, wstrzymał się od tego i cier­
piał z a  w i n y  n i e p o p e ł n i o u e .

(liroźny pożar powstał wczoraj około trze­
ciej rano w młynie parowym br. Brunickiego 
przy ul. Mlynaiskiej pod Ji 3. Skutkiem wadliwej 
budowy, zatliła się belka wpuszczona w komin, 
a od niej stanęły w płomieniu dwa sHfity. Starszy 
młynarz Jan Łopatyński, zbudziwszy się w nocy 
poczuł swąd i dym, pospieszył więc do telefonu 
i zawiadomił o wypadku straż pożaruą. Dwa 
sufity stały się ofiarą płomieni, niebezpieczeństwu 
rozszerzenia się ognia zapobieżono już około 
5 rano.

Mi Ii lo k a to iu iw ic  Przedwczoraj przy ulicy 
Czarneckiego 1. 26, rozegrała się jedna z tych 
sceu, które wprawdz;e nie wołają o pomstę do 
nieba, w każdyrn jednak razie są dowodem że 
w niedzielę podorbocmiy „naród", najlepiej się 
bawi. Dwaj (Szajkowie, Stanisław i Jaa, wyprowa­
dzając się, niotylko nie uiścili komornego, ale 
nadto zabrać chcieli z sobą na pamiątkę klucze 
od swego byłego pomieszkania. Pomiędzy stróżem 
kamienicznytn a lokatorami wywiązała się wsku­
tek t; go sprzeczka, która ostatecznie zakończyć 
się miała przy piwie, gdyby... gdyby właśnie ten 
środek pojednawczy me był podburzył uspokojone 
już uioco nerwy pijący h. Zaczęła się bójka, 
w krórej wzięli udział stróż z żoną z jednej — ' 
Czajkowie z drugiej strony. Bohaterska kobieta 
zwijała się najżwawiej i poczęstowała jednego 
z Czajków drągiem w głowę w ten sposób, że 
odwieziono go po opatrzeniu na stacyi ratunkowej 
do szpitala. Najwięcej jednak ucierpiał na tem 
gospodarz domu, ktorego, jakkolwiek nie był weale ' 
obecnym przy tej „ludowej" zabawie — K urjer  
lwowski, polegając na pogmatwanych zeznaniach, 
złożonych przez Czajków w biurze policyi, napię­
tnował, jaku biorącego udział w bójce i rozbija- , 
jąeego swoich lokatorów. Ślusarz zawinił — ko­
wala powieszono

R e p e r t u a r  t e a t r a ln y .  Teatr hr. Skarbka : 
Dziś w wtorek (wyjątkowo o 8-mej) po raz pier­
wszy „Robak sumienia", sztuka ze śpiewami w 5 
akt. L. Anzengrubera.

Barbarzyńskie grzebanie zmarljcb.
Groby nasze są przybytkiem ziemskiej 

śmierci, ale zarazem  są poczęciem n ieśm ier­
telnego żyw ota. S łusznie leż pamięć zm arłych 
czcimy strojeniem grobów w kwiaty i dzieła 
sztuki, słusznie przy oddawaniu  .śmiertelnych 
szczątków ziemi ceremonii tej s taram y się 
nadać  wyraz najwyższej powagi i uroczystości.

Ale podczas gdy u nas  nieboszcyk s ta ­
nowi przedmiot największego pietyzmu, zu ­
pełnie inaczej rzecz się ma u ludów dzikich. 
Lubo potężna pochodnia cywilizacyi zapuści­
ła  juz wiele światła w ponure siedliska na ro ­
dów pierwotnych, jednak nie zdołała jeszcze 
usunąć s tam tąd  wielu wstrząsających swą 
okropnością obrzędów.

Wiele sekt buddyzmu ma dla nieboszczy­
ka jedynie uczucie niewysłowionej wzgardy. 
Wyznawcy jednej z tych sekt utrzymują, że  
zm arłych  należy poddawać doświadczeniu, 
celem wypróuowania, czy nieboszczyk był 
człowiekiem uczciwym, czy też niegodziwcem. 
W ynoszą tedy zwłoki do lasu, rozpalają ogu1- 
sko, aby za pomocą dymu przywabić dzikie 
zwderzęta i oddalają się od trupa  na pew ną 
odległość. Jeżeli  zwabione zwierzęta rzucają  
się chciwie na zwłoki, to krewni zmarłego 
z krvą kiom wyskakują z kryjówki odpędzają 

l je i z czcią zakopują rozszarpane  ciało w zie­
mię; jeżeli zaś zwierzęta, pow ąchaw szy  t r u ­
pa. odchodzą, nie tknąwszy go, krewmi zo­
stawiają -inierte lne szczątki w lesie, sami zaś 
odchodzą, albowiem nieboszczyk m usiał być 
ło trem  skończonym, skoro zwierzęta i kruki 
brzydzą się jego trupem. I  zmarły pozostaje  
na łasce losu.

Ludy Tybetu pew ne dni uw ażają  za po­
myślne, inne za feralne Jeżeli  więc ktoś umrze 
w je d e n  z dni pomyślnych, zwłoki jego zako­
pują do z i e m i ; lecz jeżeli biedakowi zdarzy 
się zakończyć doczesną pielgrzymkę wr dzień 
feralny, na tenczas  wynoszą go na skraj lasu 
i położywszy pod drzewem, zdała  obserwują,

jakiego gatunku dzikie zwierzę pierwsze r z u ­
ci się na zdobycz przyczem gatunki m ają tu 
wielkie znaczenie , gdyż według nich układa 
się horoskop pizyszłego pozagrobowego życia 
nieboszczyka.

W  pustyniach Mongolii, w edług słów dr 
Huka, wyznawcy Buddy wynoszą szczątki 
zmarłych na wierzchołek wzgórza i zosta 
wiwszy je  tam  odchodzą. Podróżnik ten  wi­
dział na własne oczy jeden  z tych opłakanych 
cmentarzy i był świadkiem takiego okropne­
go pogrzebu. P rzyniesiono pr*.y nim trupa 
całkiem nagiego, i położono na skale. L a  na 
(duchowny) gwizdnął w muszlę. Ze wszyst­
kich stron zbiegło się kilkadziesiąt zgłodnia­
łych psow, powietrze zaś przerzneło m nóstwo 
kań. Zwierzęta te i ptaki, rzuciwszy się na 
trupa, niemal w mgnieniu oka przemieniły go 
w szkielet, kłory k iew ni rzucili następnie  na 
stos ogulny.

W wialu okolicach Chin środkowych, m ie­
szkańcy pozbywają się trupów cz terem a spo­
sobami: palą je  na stosach, rzucają do rzek, 
wystawiają na wierzchołkach gór w k latkach 
żelaznych, la wreszcie — ciskają ich mięso 
sztuka po sztuce na pożarcie psom

Skoro tylko um rze  jak i  człowiek znako­
mitego rodu, ciało jego przenoszą do świąty­
ni t przywiązują do sł ipa. D okoła  zapala ją  
stosy nagromadzonych poprzednio wonnych 
traw, następnie kapłan , odm awiając modlitwy, 
nożem odcina kaw ał po kawale  mięso trupa  
i ciska je  spędzonym umyślnie psom, które 
wyjąc straszliwie, wydzierają sobie wzajemnie 
k rw aw e szczątki i pochłaniają je  na miejscu. 
Operacya ta t rw a  dotąd, dopoki szkielet tru  
pa nie zostan ie  ogołocony doszczętnie z mię 
śni.

W reszcie  pozostałe kusci tłucze się w ol­
brzymim moździerzu kamiennym. Do u tw orzo­
nej z tego miazgi dolewa się oleju, m .ęsza się 
razem, z czego powstaje  rodzaj ciasta, któ- 
rem w dalszym ciągu kapłan i karm ią  psy.

ludusi  ciskają trupy w wielkie swoje 
rzeki Ganges i Indus, które  teź na falach 
swoich unoszą nieraz całe cnm ary trupów. 
Okropna woń unosi się nad temi „wodnemi 
cm entarzam i" ,  których sąsiedztwo nabaw ia  
m arynarzy  churob zaraźliwych

U Japończyków  z północnej części wy­
spy Nip.ma, w edług słów Blokevilja. ao tąd  
jeszcze zachował się następujący o b rz ą d e k : 
Z a  rn iasH m  wzno.-u się wieża, kloiej wnętrze 
jes t  podzielono na mnóstwo nader  c iasnych 
cel, zaledwie wystur zających dla pomieszcze­
nia jednego ludzkiego ciała. W tej wieży ży­
ją  całe miliardy szczurów, które złożonego 
tam t ru p a  wr ciągu 2 —3 godzin pożera ją  do ­
szczętnie. W  innych okolicach Japon ii  c ia ła  
składają  w klatkach na żer ptakom. Kraty 
są  tak urządzone , żo sępy i orły z wielką 
trudnością mogą dziobami dosięgnąć trupa.

Tymczasem krewni z odpowieamej od­
ległości obserwują uważnie, które oko niebosz­
czyka zostanie na jp ierw  przez p‘aka  wykłute.

W Kochinchinie nieboszczyków zakopują 
w ziemi, nie głębuko, uk ładając  iuh rzędem. 
Po upływie zaś kilku miesięcy miejsce to za­
orują we wszystkich k ierunkach i sieją roz­
maite zboża. Jeżeli użyźniony w taki sposob 
g runt da bogate żniwo, to znaczy, że obrzęd 
podobał się niebu.

Parsowie, czyli czciciele ognia, którzy 
zgodnie z zasadam i nauki Zoroas tra  o taczają 
czcią ogień, ziemię, powiettze i wodę. p ra­
gnąc zanobiedz temu, aby żaden z żywiołów 
nie został zanieczyszczony c iałam i zm arłych, 
oddają je n a  pastw ę sępów i w tym celu 
budują  osobue wieżyce.

Indusi w Bombaju palą  ciała swoich 
zmarłych. Najbliżsi krewni zmarłego podkła­
dają  ogień, poczerń wszyscy w milczeniu s ia­
dają lub s ta ją  dokoła, czekając, dopóki się 
stos wraz z ciałem nie obróci w popiół. Nie- 
dopalone szczątki szkieletu wydobyfe z p o ­
piołu składa się w naczyniu glinianem wraz 
z owocem bananu, liściem betelu, cytryną, 
pom arańczą  i klejnocikiem, co wszystko r a ­
zem wrzuca się do inorza.

Kafrowie często przywiązują zmarłych do 
belek i ciskają do rzeki na  pożarcie rybom  i 
aligatorom, albo, zaszywszy ciała w worki, 
wynoszą jaknajdalej od swych siedzib, zosta­
wiając na pastwę szakal, i zgłodniałych hyen. 
Aszantowie umierających zakopują niemal 
żywcem, podczas agonii, twierdząc, że tylko 
takim sposobem można za trzym ać duszę 
w  ciele Buszmem zarzucają  konających k a ­
mieniami lub zasypują piask.em.

Ale po co szukać tak d. leko. Kałm ucy, 
którzy w R rzą  w nieśmiertelność duszy, tylko 
trupa człowieka, k tóry żył cnotl.wie, czczą 
pogrzebem, zaś niegodziwego rzuca ją  w wodę 
lub oddają  psom  na pożarcie.

Barbarzyństw a te n iewątpliw ie obrażają  
nasze poczucie uszanow ania  zmarłych, ale 
w zasadzm tkwi tu zawsze obawa wobec 
chorób zaraźliwych, od których ziemia, przyj­
mując zmarłych w swoje łono, często zabez­
pieczyć nie może.

n
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W iedeń , 2 listopada. N . F ,.  Presse pisze: 
D w udniow a z powodu świąt pauza  u ru ch o ­
miła istny rój pogłosek.

Cesarz przyjął przedwczoraj wieczorem 
hr Badeniego na dłuższej audyencyi, która 
— jak  to zresztą  przewidywano — nie przy­
niosła rozstrzygnięcia w żadnym kierunku. 
Na razie me m a przesilenia gabinetowego, 
ale krytyoznein jest  położenie i ła two być 
może, iż w toku wypadków wy/oni się z kry-

półcienia p i ę t o j  czy ^
Klaczom sytuacji > s t  pro- izoryuu

Kwestya przeforsowania go w p a r i a n .n

cie, i l l w j
w zetach deęy.i«,4Cy<'l> ^ ? cI ' „
0 losach gabinet Z M  teź “
zwraca  się obecnie nie na utrz™ a™  ™ em 
sterstwa, lecz na to. cz nie > i ^ .
stworzyć w pat lamencie takie ^ ' ,sunkl. b ł 
pi >wi oryum można było przepro adztć.

f e s a r .  w ciągu dnia w izorajszego przyj­
mował specyalnit Badeniego, a itakże ;
dzielnych audyencyach Gnutscha, 1
S te rneck  B an ty ,  który wczoraj bawił\ *e  
Wiedniu, tym razem me ty ł  na 
cesarza. Konferował on przed połudmem 
z Badenim  i ' szefem sekcjjny:01 
ryum spraw  zagr. hrab ą bzeesen , P P 
łudniu  złożył wizytę bawiącemu \ ^
leutg ben węgierski uiu ministrowi handlu

^ ' S z a s  tej bytności Pre^ aozT S  
skiego mimsteryum i.a1̂  F Obiorą się
co do term inu  zwołania d^ ieg i YJ- , r - e(jn ju 
one między 14 a 16 listowa a ^
1 beaą obradowały równolegle z Radą p

Pismo cesarskie , zwołujące 
ogłoszone zostanie w końcu tego yg
lub na  początku przyszłego- . .

Także w łonie większości nie brak 
sów. które  bynajmniej nie la  zą S1s 
wyniku walki o prowizoryum.

Głosom tym da„e wyraz p o m i^ z y  umenm 
Politik, p isząc: Nie wiadomi co p W «
czwartek, to jednak  pewna, że PrzD<?^ .
wizoryum jest w takiej sytuacyi w § 
możliwe. Jeże li  naw et u d a  się przefoirs 
pierwsze czytanie i odesłać  u s t a ' "  do 
syi, będzie to ze Trony lewicy me ’
jeno  fortel, gdyż dla drugiego czytania p y
gotowali już Niemcy przeszło 31^ wno0 ^ ipc 
o zmianę. W idoki na przyszłość *  J .
bardzo sm um e, a wyrażenie „stan kr 
je s t  t r tk o  za łagodne.

W ie d e ń .  1 listopada Politisch* Cerresp 
denz  donosi z B elgradu: Prezydem  minwt » 
Giorgiewicz wystosował 24 paździe' -- 
nik do reprezen tan tów  Serbii za "a 
w k tó rrm  z a p e w n ia , że osoba Milana 
jest w żadnym związku ze zmianą ga**™ • 
J e s t  zupełnie bezpodstaw ne n, obeonosc 
na w Serbii >wiązać w jakikolwiek sp ■ 
z m niem aną zm ianą zagranicznej P ° ' y  
Serbii. Polityka Serbii je s t  wyłącznem ^  
niem ministra sp raw  zagranicznych , 
t y l k o  s e i b s k ą  politykę prowadzić § _
Nie może przeto być zam iarem  rzą lu’
Serbia oparła  się tylko o jedno mocars 
raczej będzie się rząd  s ta ra ł  utrzymy 
pielęgnować przyjazne stosunki z w’s.z?® .
mi m ocarstw am i. Rząd będzie usun 
do gi untowmego uzdrow ienia  skarbu ser 
go i poczyni wszelkie po trzeone s tai ’ 
ażeby Serbia mogła p punktualnie 
zobowiązania swoje wobec zagranicy i 
a rm ia  serbska  s ta ła  na wysokości sweg 
dania. »

W ie d e ń ,  1 listopada. Uesarz p, zybn' * 
dziś o godz 11 przed południem prezy 
ministrów B a d e n i e g o ,  po a-m admirała 
S t e r n e c k a .  r  f-

Węgierski prezydent n .m.slró *. bn a _
fy, który tu przybył dziś rano, odjech > **“ 
czorem do Budapesztu  , •

W ied eń ,  1 listopada. D ziś odbyło ę
w całej monarchii zaprzysiężenie rek •

W ied eń ,  2 listopada. Hr. G o łu c h o w i ,  
k tóry obecnie przebywa w Skale >
O T b y w ą  ju tro , t a i  ‘ - “ u & K P  
a dnia ó uda się do Monzy. U;koco  ̂
pada, a więc przed rozpoczęci* m 
delegacyj, hr. Gołuchowski powroci.

P ra g a ,  21 listopada. Do P»  ■ czf k c“ 
donoszą z Wiednia, że Jaworski ^ Uaoświad- 
purozuimenia na  prawicy za pornoicą ^  
czeń złożonych czeskim posłom je noś.ć
tek wieczorem. Tym sposobem
prawicy uważać należy jaku wskr ■
P -d r . Iks,i, donoszą, że jeden z u jh  
kandydatów do prezydyum ' V o lf
gdyby tak p ,d  jogc P,rze* 0ljpitu wzniecać 
odważył się, uijąc desKą K ' * ,ezww; 
lu łas, me wahałby siS i usunąć
dozorców zakładu ptycn.a * < ^ j
go, choćby z pomocą 
oświadczył, że przyjąłby 4 
nosć za krok podobny

B u d o w ą  S ( , ' j S Ł o  prlwtopodobień-'

« ■ £ • »  : r w a a ",e L  k a s  od “ e k o  do 16-gu lisi opada.
n a  czas d * Kaainnsta  para t rb -

.liis»j . 2 hstop . pr£eipołudm«i».
lews ka  przybyła tu . ministrowie,
Na dworcu ‘ •*►
konsuDwie, prof llozne da.my Guberni*-
gacya studentów ^ yB0WICtS(

‘“ y b T S S  sB dloceuta „ f ,
powitaiiii pa: y kr,olewsk.e, Kroi f
pośró jw acyj ogromcego “  0 J
katedry, gelz e metropchla  rk a te m ł ,  s  Następnie oduyło się
T z a m k u  śmadaaie. Do stołu między 
zasiedli guDernator Kouslant ao Sj  0.

Wi° nw iesb -u len  2 listopada W.elki książę
s a s k o  T a  m a S  p r .y b  A u  .  rozm aw iał a ś
sa.tKo ‘ Aleksandrą J> ze

f ' “ż„ a ?wz I i  w S g o  ■ ed* !»•
skiego dla o d i i e d a e r  k t o r .  go udat s,ę s t ,d
rl > Baden-Baden.
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H alle  nad Salą, 1 lislopada. \ ' a  dv.orcu 
kolejowym w E i l e n b u r g ,  w c /o ra j  wieczo­
rem  najechała  lokomotywa i, poc.ąg osobo­
wy, uderzając go w bok. Raui-.nych je s t  .7 
osób. między niemi 4 ciężko.

B e r l in ,  2 listopada. Rt^i-hur Jageblat 
po tw ierdza  doniesienie, że z f u z a o o  mówić 
aus tryack im  mów om na zeb- dach wyraża 
jących  objawy sy op 4 i łia X -nocow a u s t r i ­
ackich. P o m -w aż  us taw a o s.! warjrysźdaiueh 
-16 daje powodu do rozwiąż .a a podobnych 
zgromadzeń, inesiaooby każdego z tych niepo­
wołanych oratorów  wydalić za g ian ice  p a ń ­
stwa

B e lg ra d ,  1 listopada. Na wczorajszym 
galowym obiedzie na cześć nowego rządu, 
król A leksander wzniósł to a - t ,  w którym 
zw racając  się do m inis trów  /ra z i ł  p rzeko­
nanie, i i  znajdzie p parcie u swego na rodu  
Jeżeli  pewne w błąd wprowadzone jednostk i 
now ą zm-anę rządu  przypisu ą przyczynom 
tajemniczej natury, to je s t  to nagany go- 
dnem. Król silnie postanowił, wspierać m ;ni 
strów ua długo w wykonywaniu  ich Ciężkiego 
zadania.

P rzem aw iając  do IU dy stanu, wyraz  t 
król podziękowanie za jej d ty hczasow ą dzia 
łainość.

Pre/.ydent 
nu dziękowali

rmoist- ów i prezes Bady sta-
kruiowi imieno-m sw ych kole

bezgo.v i zap ew n ia  go o Svvem oeuotnem. 
w aran k  iweaa poparciu

B elurad, 2 listopada. P ism a nie pzz sla-

Tych kilka uwag zdało mi się konieczne 
mi, jak o  w stęp do krótkiego szkicu o nafcie 
rosyjskiej, której znaczenie  konkurencyjne  nie 
da się oceniać ze stanowisko prowineyonal 
nego. Chcemy o tem  przem yśle  pomówić, bo 
jt go położenie wielce może być poucz^jącem, 
nie tylko dla naszych przemysłowców, ale 
bardziej jeszcze  dla ekonomistow-polityków, 
którzy mogą w płynąć n a  zachw ianie  naszego 
przem ysłu  naftowego, lub też u ra to w ać  go od 
n iebezpieczeństw , niedających się dziś naw et 
w przybliżeniu ocenić.

Przem ysł naftowy w Rosyi jes t  ogromny. 
Mówimy tu o czterech punktach, otaczających 
B aku  i Bułachany, Sabuńczy, Ra m any i Bibi- 
Ejbat), inna miejscowości ni6 wchodzą jeszcze 
w rachubę. Groźny z roczną produkcyą około 
20 milionów pudów ropy, niknie wobec ta m ­
tej dzielnicy. tryskające! milionami codziennie. 
Wszystko, co przedsięwzięto na  innych pun-

o.statkow w cenie 128 c l , czyli produkcyą 
1 100 kg nafty przynosi s tra tę  17 ul.

Obliczenie powyższe, s tanow iące  normę 
j vdla obliczenia ceny n fly, aż nadto wyraźnie 

rysuje położenie rosyjskich raiinerów. Nic 
więc dziwnego, że obecnie więcej niźli połowa 
fabryk jes t  zam knię tą  i nieczynną F ab iyczk i 
to małe, liche, których wartość daw no już 
zam ortyzow ana tak, żs właściciele ich fakty­
cznie m e ponoszą sk a ty ,  wskutek ich czaso ­
wego zamknięć*, nie zyskują tylko nic. Są to 
po większej części drobni Handlarze, którzy 
zajm ują się destylaeyą ropy, wtedy tylko, gdy 
to zyski daje — a tych obecnie nie ma w obec 
drożyzny surowca.

Księgi wielkich rafineryi w ykazują  tym 
czasem ogromne straty. Naturala.e , że rów no­
cześnie daje surowiec znaczne zyski, co w re 
zultacio umożliwia wielkim firmom, mającym 
w łasne  kopalnie, zam ykać  bilanse z zyskiem. 

To też tylko te wielkie domy przemy-
ktaeh  fllskaja , Kudako, Kaeabulacb, Petrow sk , ‘ słowe, które samo sobie rachują  surowiec po

i-  *..ii------- ,=i_„ ... I wysokiej cenie, mogą w obecnej, krytycznej
chwili prowadzić dzieło dalej, chociaż i ich

ją występować przeć w nowi mu gabinetowi 
Zwołano kierowników p.Łrtyi lad y k a lm j dla 
nadzwyczajnego zebrania  wydziału cen tra lne ­
go. powzięto ważne u .h w a ły  , e  względu na 
gabinet i' zm ianę systemu. Z dobrze poinfor­
mowanych sfer donoszą, ze przy tej sposo­
bności dotychczasowy naczelnik par;vi rady ­
kalnej Pasie  złoży kierownictwo. Ouawiają 
się, że z ustąpieniem  Pask-a wezm ą górę 
skra jne  ż^wi i ł y r ar t yi  radykalnej.

•* OKstuu y u o p  i., L list ma ła. Drżę Jowuie j 
zaprzeć ają t i d ••ni-, s eniu angielskiego Stan- i 
darda  o motoiliźboyi wojsk tureckich. Roko­
w ania  pr.k.uow oczą s ę dale,.

Sułtansk .e  irade zaprow adza ob .w iązko-  i

D e rb e r t )  to tylko próby, które w dziedzinie 
olb zvmiego hand lu  ż a ln e g o  nie m ają  zna­
czenia. ,

W iercen ia  na  Apszerońskim  półwyspie 
(wyżej w \m ien ione  punkty obok B- ku) mnożą 
się z ogrom ną szybkością. W zrost wierceń 

obec fatalnych rezultatów finao..owyeh p rze ­
mysłu n- fiowego, nosi prawie gorączkowy 
charak te r .  Oto cvfry : w roku 1889 dokonano 

j 121 nowych wierceń, a  ngołern 13,S i5  metrów, 
w r. 1896 — 736 nowych otworów swidro- 

\ wych, a ogółem 59 994 metrów.
W iercenia  dokonują się d iskonałemi ma 

szvnami, instalacve ogromne, ale też i t ru d n o -  1 
( ści pracy nie małe. G ru n t  g ł ę b o k o  piasczysty ( 

u trudn ia  wiercenia. Dowóz żelaz i i maszyn 
1 z dalekich s tron, w znacznej części, z zagra- 
j niey (Anglia Niemcy), drożyzna drzew a na 

wieżo, obciążają  ogromnie koszta produkuyi. 
K r szta każdej s tudni liczą na 30 do 50 ty­
sięcy rubli, nie dziw więc, że dopiero w y­
dajność szybu 10 • •12 000 pudów dziennie \ 
pokrywa koazta. Tylko wielka ilość w ierceń ; 
umożliwia zysk Dlatego to dobyw aniem  su- : 
ro ma zajm uią się przew ażnie  wielkie firmy, 
którymi często je d n a  fontanna pokrywa straty

wą n m k i  koraau  we wszystkie# prowmcyacii w'ielu wierceń. W  przeciw ieństw ie tego, r a f  
państwa. Dzienniki tureckie, donosząc o tem, nerva zajmuje się wh !u, wcale n iezamożnych, 
wywodzą, że według doświadczeń dziejów m ających fabryki nie do wiary prymitywne, 
nauka koranu daje i lahom etaaom  przew agę ' któro puszczają  w ruch lub zamykają, stoso- 
nad wszystkimi naro  lami * wnie do ceny nafiy.

H aw ana, ł - listopad i. M arsza łek  Blanco rodukeya surow ca w zras ta  z roku  na
wydał do mieszkańców Kuby odezwę, w któ- rok. W  roku 1889 w yprodukow ano  pumpo-
rej zawiadam ia, ło  ma polecanie n a d a n i a  
K u b i e  s a m o r z ą d u  z z a c h o w a n i e m  
z w i e r z c h n i c t w a  H > s z p a n i i .  Z apo­
wiada, że bę iz ie  s.ę trzym ał polityki w sp a ­
niałomyślności i p rz -b a jzen ia .  Chronić b ę d z e  
tych wszystkich, k>. »rzy p rzestrzegają  ustaw, 
ale m ew dzięezaym  i upartym  da u -zuć  całą 
surow ość s tan u  woj.nnego.

Blanco przy jm ow ał liczne dep taeyą, 
mię Izy mcmi i 'ep rezentan tow  s t ro n n e tw a  
autonomicznego, którzy wyrazili nadzieję, ze 
dzięki autonomii zaśw ita  po v ojnie jn t-zenka  
pokoju Blanco wzrusz my dziękował z ł  te 
pa tryo tyo /ne  wyrazy.

i naftowy.
mmtJsnsrATftBT c u n f f \ir-rtam\ usptsr.-r

0 rozwoju przemysłu naftowego
n a  K a u k a z ie

1 jego wpływie na przemysł naftowy
w  ( i a l i c y i .

W zrost gaikrpskiego p rzem ysłu  naftow e­
go w ostatnich la tach  zwrócił u a uas uwagę 
tych ziem, które  dotąd zaopatrywały  świat 
cały tak  w naftę, jako też  i w pi idukta ubo- j w ręku kom isyoneró* , me mających nic współ

wnnn*m 24,524.9'00 m*. c t r , z ropotrysków  
9,055 000 rat. ctr. razom 33,979.009 mt. ctr. 
w. r. 1896 pomnowarii im 4-1,009.000 mt. ctr. 
z foutan 17,493.1 00 mt. ctr. zazetn 66,502.000 
mf. ctr. repy

Wszystkie m aszyny zas fosow ane do p rz e ­
mysłu nafto wego opala się w prost surowcem  
którego zużywa się na paliw o w ostatnich 
la tach przeciętnie 3,000.000 met cen tnarów . 
Nieco su row ca  wywoź: się na Wołgę, resztę 
przerab ia ją  na rniejscu. (Wywiez ono surow ca 
z Baku w r. 1896 4,174.607 m!. c tr  ).

W tem siła Baku, iż nie ponoM kosztów 
t ra n sp o r tu  za produkt surowy.

Okoliczność ta  tem ważniejsza, iż su ro ­
wiec bakiński wydaje zaledwo 30",0 czystej 
nafty (bierzemy m aksim um , często doby wa się 
tylko 26— 28% ). D ałoby się niezawodnie wy­
dobyć i niezawodnie »ydobyć i więcej nafty 
z surow ca bakińskiego, lecz byłoby to połą 
cznne stra tą , gdyż zmniejszyłoby w artość ost ti­
ków, cieszących się doskona łą  ceną. podczas 
gdy zwiększenie produkcyi nafty i tak niesły­
chanie taniej, musiałoby wpłynąć na  dalszą 
zniżkę jej ceny.

Ogromny w zrost produkcyi sm ow co, która 
dziś je s t  dw akroć  większą niźli przed laty 
ośmiu, nie mógł wpłynąć korzystnie na nastrój 
t i r g u  naftowego, tembardziej, iż konsum eya 
w Rosyi, chociaż i wzrasta, lecz nie w tej 
mierze, aby wyczei pać krajowe zapasy nafty, 
a rów nocześnie  koakm  encva am erykańska  
z n ies łychaną  energią  w ystąpiła  przeciwko 
produktowi rosyjskiemu, k tóry znalazł się

przemysłu

czne, a w pierwszej lini’ w oleje sm arow ane
Do n iedaw na nietylko nie mieliśmy żn 

dnego znaczenia  na  naftowym targu w szech­
światowym, lecz byliśmy sami n ab rw cara i  
obcego towaru. Dziś p rodukujem y więcej, a n i ­
żeli zapotrzebow anie Austro-W ęgier wynosi, 
więc szukać po? inniśmy i m usim y targów 
zbytu po- za gran icam i państw a  i baczną u- 
wagę zwrócić na  naszych  konkurentów

Progresyjoy rozwój naszego 
naftowego w kłada na nas obowiązek e n e rgi 
cznego zaopiekowania  się tem źródłem  boga­
ctwa, a do tego prowadzi zupełne usunięcie 
obcego produktu  z państw a  i zdobycie t a r ­
gów zagranicznych. Fak t ,  że dziś jeszcze 
w granice A ustro-W ęgier  wchodzi znaczna  
ilość obcej nafty, jes t  zjawiskiem w p ro s ł cho- 
robiiwem, nie dającem się usprawiedliw ić n a ­
wet najbardziej na< iąganymi w y w o d a r i  po li­
tycznymi i ekonomicznymi.

Należy nieco szerzej patrzeć na źródła 
bogactwa kmjovfeęo>, niż się to obecnie często 
dzieje.

P rzem ysł taki, jak  nasz naftowy, nie po­
winien być trak tow any jako  dobytek prowin- 
cyonalny; a t im  mniei stawiany na  równi z i n ­
teresam i garśc i przemy łowcow destylatorów. 
B ogactw a kilku jednostek , zdobyte dzięki n a ­
fcie, n ikną  w porów nan iu  z milionami, które 
za rab ia ją  tysiące i tysiące, zdobyw ające przez 
to m ożność płacenia  
potrzeny państw a, o jakich żadne  czysto te ­
chniczne przedsiębiors tw o marzyć nie może, 
Nasz przemysł naftowcy pod żadnym  w a ru n ­
kiem Die może być uw ażany za czysto pro- 
wincyonalny —  stanow i on ogromne źródło 
dobrobytu  państw a, k tó rem u, jako takiemu, 
należy się sprawiedliwe poparcie  zarówno 
z tej, jak  i z tamtej s trony L itawy.

P ragnąć pow m m sm y jak  największego 
rozwoju galicyjskiego przem ysłu  naftowego, 
ale pragniemy przedewszystkiem, by ci, kto 
rych to interesować powinno, zrozumieli, iż 
ten rozwój przedew szystkiem  zwiększy źródło 
ogólno-państwowych acchodów  — czy zaś r ó ­
wnocześnie da bogactwo przemysłowcom, to 
pytanie.

Przykład Rosyi pod tym względem b a r ­
dzo pouczający dia... polityków. Produkcyą 
nafty w Baku coraz to większe przynosi 
przemysłuwcom stra ty  —  gdy tymczasem do 
chody p ań s tw a  z akcyzy i kolei wzrastają. 
Ale tam  się mówi zawsze, „rosyjsk, p rzem ysł 
naftowy11, nigdy zaś „kauiiazki“ lub „bakiń- 
sk*., * Nasz przem ysł naftowy jes t  o tyle ga­
licyjskim, o ile m m  jest  n. p. przem ysł solny

nogo z przemysłem, 
sprzedaży tow aru  za

I
j

-  - *  a *. « ł

taicich darnn na  ogólne J dzo wymowne.

I

a dążących jedynie do 
byle co, w celu zreali­

zowania komisowego. To fakt, iż km rD ynne-  1 
rzy  firm rosyjskich często sp v, rifiją naftę 
amerykańskiej S tandard  Oil Comptnu/, naj- 
shniejszetnu koiikureutowi. który lym sposo 
bera z lobyw* możność ustanaw ia m a cen po­
dług własnych potrzeb.

Pomimo, że zm zka cen dochodzi do a b ­
surdum , eksport rosyjskiej nafi\ «atfaiia  na 
coraz t<> większe trudności i wc Ue nie idzie 
w- parze  z war 'Stern p rzem ysłu  naftowego 
w Baku.

Z głównego punktu eksportowego Baturau  
wywieziono za g ra rreę  w r. 1896 — nafty i 
desty la tu  6 240.780, zaś oUfi sm arow ych 
520.392 metr. c e n t ,  w  r. 1895 — nafty i d e ­
s tylatu 7,713.9 0  a olei smarowych 958.066 
m etr., cent.

Św iaaczy  to ujemnie o działalnoś-d h a n ­
dlowej Rosyi na rniędzynaro lowym ta ą u n a ­
ftowym Brak wzrostu wywozu, w st sunku 
do wzrostu produkcyi. osobliwie w p o ró w n a ­
niu z latami poprzedniemu sta je  się ró w n o ­
znacznym ze straią.

Faktyczn ie  rosy ski p rzem ysł naftowy po­
niósł w ubiegłym roku znaczne straty, które 
bardzo dotkliwie w -.rosły w roku bieżącym. 
Sam e cyfry ilości wywiezionego tow aru zbyt 
-łabo w yraża ją  ię s tra tę  —  cyfry cen są b ■ r- 

L ieząc  średnio  rub la  po D30 
zł. w. a., not iwano za mt. cn!n.
W r- k u : Suro wico. O-dalki. N af‘a.

1896 0 617 zł. 0 '610 zł, DO-53 zł.
1397 0-600 zł. U 649 .zł. 0 ‘SOD zł

Ju ż  bezwzględnie wzięta cena nafty oczy­
szczonej jes t  ogromnie ruską, ale jej niesły

poł żenle nie do pozazdroszczenia, tem  bar- 
dz ej, iż żadnych nie ma widoków na  pole- 
p : z nie się cen na naftę oczyszczo ią. Ratuje 
sytuaeyę ograrnny zbyt na ostatki i ich ceny.

Ale w tem dla nas nieb' zpieczuństwo, 
Dla nas produktem  płacącym  wszystkie ko 
szta, jes t  nafta — 'd la  przem ysłow ców  rosy j­
skich uafm sta ła  się dziś p raw ie  produktom 
ubocznym i cena jej nie może decydować
0 położeniu przem ysłu  naftom ego, a tem s a ­
mem podniesienie cen na naftę rosyjską cho­
ciaż b -rr3Zf?' dla producentów pożądane ,  nie 
jes t  jeszcze w arunkiem  sine qua non dla ta m ­
tejszych nafciarzy R- dsiby brać za naftę 
więcej, lecz w ostateczności długo ji szc /e  m o­
gą zalewać-świat naftą po bajeczwię niskiej ce ­
nie, byle się jej pozbyć, a mieć ostatki, m a­
jące  wew nątrz  kraju zbyt zapewniony.

Parowce, lokomotywy, fabryki południo­
wej Rosyi i Nadwołża po ;ługnją  się o s ta tk a ­
mi naftow ym i, jako  pal-wem. Ostatki d;.ją 
dwa razy więcej ciepła, niźli węgiel kam ien ­
ny, a nie dochodzą tylko tam, gdzit; cena ich 
w-.kutek dalekiego transportu  kolejowego, $ta- 

■ j 3 się więcej, niż dw a razy wyższą od ceny 
węgla, jak  np. w miejscowości bliskiej kopalni 
węgla nad D onem . J a k  na dziś i najbliższą 
przyszłość ogromny rozwój k om un ikac ji  i 
przem ysłu  nad Wołgą i na  południu Rosyi 
zanew nia  zbyt wszelkich ostatków, które Ba- 

' ku posiada, więc pomimo narzekań  nafeiarzy
1 ich zabiegów u rządu, cena  na naftę wobec 
konkurencyi am erykańskiej chyba się nie

i podniesie.
Położenie przemysłowców naftowych 

w Baku nie zbyt wesołe, ale jeszcze nie roz­
paczliwe. W alczą  z Ameryką, lecz w alka  ta 
zniewala, ich tylko do zniżki cen własnego 
produktu. P ie rw szą  zaporą  na d odze do po- 

j prav.'lenia doli bakińskich  przemysłowców, to 
rządow ą kolej z Baku  do Baturn, biorąca 
dziś 19 kop i- jek  za transport  puda nafty. 

! P ie rw szy  więc a tak  rnfciarzy, wobec faktu, 
iż nie w ich mocy podnieść ceny zagran icą,  
sk ierow any przeciwko tym frachtom i -  ba r­
dzo jes t  możliwem, że rząd cenę przewozu 
zniży — jak  to już bało popiz.admo — o ja  
k;e 5 kop z puda. Wiedy nafta w Ba tumie 

i będzie tańszą  o 40 ,ct. na KK) kg., co da 
przem ysłowcom  ra >żność większego zysku, 
aie dalszego zniżenia ceny nafty na  zagi ani- 
cznynh targach

Z (ą ewenfualnośuią musimy się liczyć 
i na  n ią  przygotować. Możliwą, jest bardzo, 
raz dla tego, że podobna zniżka ceny za 
przewóz nafty, była już dwukrotn ie  przez rząd 
roso/iski s tosow aną w chwilach upadku cen 
nafty, prm lóre , iż z rokiem przyszłym, po 

! ukończeniu rurociągu, który rząd buduje od 
B atam u, aż po za T ; flis faktyczne koszta 
transportu  nafty znacznie będą n itsze i spra- 

! w iedhwem  będzie, by część korzyści dostała  
I się w udziale przem ysłowcom . Mówią też, 
i iż kolej rządow a zakaukazka m a przejść 

w adm m islracyę  kolei Wladykau kazki ej —
I jeś l i  Się to sprawd.-.i, to czekają  nas trudne 
, do obUczenia niespodzianki, ale każda z nich 

będzie sk ie ro w an ą  ku ulżeniu handlowi. Pra- 
ojyuziwie genialny zarząd tej > ostatniej kolei

chany upadek dopiero wyraźnie występuje 
w porównaniu z ceną surowca.

W  roku 1391 była nafta  cztery  razy, 
w roku 189'! sześć razy droższą od ropy, dziś 
cena czystej i-afty je s t  zaledwie 2 5 %  wyższą 
od ceny r o p y !

Aby zrozumieć położenia rafineryi nafty 
w Baku n 1 żl* pan rę tuć ,  iż z 325 kl. su row ca  
otrzymuje się lOt) klg. nafty i 2u0 k l ; o s ta ­
tków. W  reku  P-91 rachunek  przedstaw iał się: 
325 X D '2 1 4  — >P2 ct su row ieć ,-) -  kosz ta  
rafinowania 3(J ct. - -  94 2 ct. z czego o trzy­
m ywano 100 kg. czystej nafty wartości 52'2 
ct. i 2"0  kg ostatków7 wartości 8 P 3  ct. czyli 
razem  133 7 ct. Zysk więc przy produkcyi 
100 kg n.ifty wynosił 39 ' j ct. Obecnie zaś 
kosztuj ś 3'15 kg. surow ca 195 ct. ra tm erya  
30 ct. lmzem więc 225 ct. za które o trzymuje 

j>ię: 100 kg. nafty w cenie 80 ct. i 200 kg.

! m iał dać przem ysłow com  i kupcom takie ulgi 
k tóre  skierowała' znaczną część transportów- 
z Buku na Petrowsk i Noworosyjsk, pomimo 
nominalnie wyż-zych jednostek taryfowych.

Jeszcze  jed 10 nam  gruzi Oto w tych 
daiach końcuy s :e term in  syndykatu nal'eiarzv 
rosyjskich który utworzony dla dźwignięcia 
cen, zawió Ił wszystkich i tak si^ zdyskredyto­
wał iż n l żadną  przyszłość liczyć nie może 
Inny syndykat jes t  p raw ie niemożliwym. Obe­
cny zraził z v< 1 mników i przeciwników.

Góż będzie dalej ?
Wielkie 1 my, j -k Rotsehild, Nobel, Man- 

j tarze w, jyzybajeir irb pójdą dalej ręka  w rękę 
■a podstawie sekretnej umowy, a m asa  m n ie j­
szych przemysłowcu v zacznie ja k  ongi za ­
wzięty bój konkurencyjny, byle tow ar zbyć, 
chociażby po 1 5 —50 ct. za 109 kg., jak  to 
bGo w la tacn  J893 i 1394. Bardzo to możli 
we, tam bardziej, iż muli przemysłowcy na 
f owi w Buku, to ludzie po większej części 
bez żadnego w ykształcę’ ia, bez znajomości 
handlu zagran i/zaego  i języków obcych, czę­
sto naw et niepiśmienni. Oni produkują, a 
sprzedaż powierzają kuraisyonerono, którzy 
j obierają  procen t  naw et nie od ceny, lecz od 
ilości. Rzecz więc prosta, że  sprzedają  na le- 
v. o i prawo.

rzed ti żerna laty doprowadzili ci w ła­
śnie ktmirSyonerzy p rzem ysł do nędzy. "Wted’ 
zaw iązano  syndykat, jako środek ratunkowy 
ftyndykat zawiódł, ale czy bez n ieg i  będzie 
lepie i ? Chyba nie.

T ak  więc wszystko zdaje się na K auka  
zie zm ierzać do tego, aby wytworzyć w św ie­
tne handlowym na Zachodzie bardzo powa 
żną, a dla galicyjskiego p rzem js łu  — wsku­
tek niedostatecznego cła na  falsyfikat rosyjski 

bardzo niebezpieczną walkę koni- urencyjną. 
Rusya ceny zniżać musi — Standard  Od Com 
puny zniża, bo jej to potrzebne do interesu. 
Obie "trony walczą — jedna dzięki ogromnym 
zasobom finansowym i większym jeszcze zdol­
nościom hainilowyni ; druga, bo tam ta  j ą  do 
zn.żki porywm.

A G alicya? Przem ysł naftowy tego kraju 
w rozm iarach tak, jak  obecnie, musi szukać 
środkow ochrony, bo ina przeciwników z a ­
nadto potężnych.

My m usim y się bronić  na  tej jedynej 
dradzt legalnej, k tóra  przed nam i otwarła, ale 
otwiera się i dla konkurentów . Kwesty a oar- 
dzo, zda się, p rosta . Albo ochrona celna, albo

ciężki udar  w nasz przem ysł naftowy, s ta n o ­
wiący jedno  z większych bogactw kraju  i ź ró ­
deł dochodu państw a!  Z .

I G I1
Węgrzy krzą ta ją  się z w zrastającą ruchli­

wością okuła rozwinięcia  swojej p rzem ysło ­
wej produkcyi. Krajoaae s tow arzyszenie  p rz e ­
mysłowe przeprow adza obecnie ankietę, w sp ra ­
wie zaprow adzenia  w W ęgrzech n o w y c h  
g a ł ę z i  p r z e m y s ł u .  P ods taw ą  dla roz­
poczętych dochodzeń i dalszych obrad, je s t  
następujący k w e s ty o n a rz :

1. D okładne wymienienie a r tyku łów , 
obecnie z zagranicy pobieranych, a ew en­
tualnie przedstaw ienie  próbek i wzorów tych 
artykułów. Oznaczenie cyfrowe rocznego 
zbytu tych obcych artykułów w kraju.

2 Zbadanie  przyczyn, dlh których a r ty ­
kuły te sp row adza  się z zagranicy, a m iano­
wicie, czy w ogolo nie wyrabia się ich 
w kraju ? czy też krajowy wyrób jesr. pod 
względem eony i jakości nieodpowiedni?

3 Czy są widoki, aby krajowi p rzem y­
słowcy zaprowadzili z puwodzieniem wyrób 
tych artykułów  ? Ozy w tym celu m uszą być 
nowe przedsiębiorstwa w kraju za ł iżo n e  — 
a jeżeli tak, to czy surowy m aterya ł  jest  
w kraju, czyli też — i zkąd — trzeba  go 
spąowadzać ?

4. Jak iego  kapitału potrzeba dla tej no­
wej gałęzi p rzem ysłu  ?

£>. Czy dla tej now ef gałęzi są odpo­
wiednio uz-lolniani Robotnicy — a ewentualnie, 
zkąd by icii należało sp ro w a d z a ć ?

6 Co speeyalnio byłoby do spełnienia , 
ażeby te nowa gałęzie przemysłu zako­
rzen ić  ?

słowych, a szczególniej Niemiec, F rancyi i 
S tanów Zjedn. Ameryki półn. Ju ż  z tabelk; 
wyżej przytoczonej wiclać, że jeśli od r. 1865 
do r. 1895 produkcyą żelaza w Anglii nie 
wzrosła naw et w dwójnasób, to we Francyi 
podwyższyła się przeszło dwukrotnie, a w Niem­
czech s ta ła  się większą o 7 do 8-miu razy.

Niczem to jeszcze wszystko wobec S ta ­
nów Zjednoczonych.

W  r. 1865 wyprodukov, ały one 931.582 
ton żelaza, w roku z ś 189-5 już — 9 627.448. 
J a k  ztąd widzimy, produkcyą am erykańska  
wyrosła w tym okresie czasu przeszło  d z i e ­
s i ę c i o k r o t n i e ,  a cyfra produkcyi w roku 
1895 przewyższyła cyfrę angielską o 2 m i ­
l i o n y  ton z górą. W  innej formie rzecz 
przedstaw ia się tak :  W r. 1865 w obliczeniu 
stosunkow em  produkcyi żelaza czterech państw 
produkcyą Anglii s tanow iła  64 p r o c . ,  F r a n ­
cyi 14 proc., S tanów Zjedn 12 proc. i Nie­
miec 10 proc. W r. 1895 ua czoło wysunęły 
się Stany Zjedn. z produkcyą, w ynoszącą 38 
p r c . ; potem id ą :  Anglia (51 proc.), Niemcy 
(23 proc.) i Franoya (3 proc.; W  ten sposób 
Anglia już  zdystansow aną  została  przez Stany 
Zjednoczone, a jeśli tak  dalej póidzie, zdy­
s tansują  ją  niezadługo i Niemcy....

Znaczy to, wbrew zapewnieniu  pism t e ­
chnicznych angielskich; że jeśli p rzem ysł że­
lazny W bdkobrytanii n i j  upada bezwzględnie, 
to przecież cofa się w ste iz ,  w stosunku 
do innych państw.

f l o z m a i t o ś c i .
T r z e c i  m ie d /y m a r o d o u  y k o n g r e s  c h e ­

m ii  s to s o w a n e j  odbędzie się w Wiedniu, 
w lipcu 1898 r. Prezesem  komitetu organiza­
cyjnego jes t  dr. Aleks. Bauer, radca dworu 
i p rofesor Politechniki wiedeńskiej. Sekretu-

7. J>.ką działalność należałoby rowc-iiąć, ( rzern generalnym I r y d ,  Stroi mer, dyr. stacyi
ażeby k r a j o w y  h a n d e l  popierał przem ysł 
krajowy i systematycznie mu szedł na rękę?

A okie ia  ma nr; razie obejmować towary 
żelazne, norymberskie i galanteryjne, wyroby 
ni-iane, szmuklerskie i sukiennicze.

Kom-sya spe-yalna  d l i  spraw y tej wy­
brana, wyraziła życzenie, żeby urządzono wy­
ślą  •.y wyrobów, w W ęgrzech nieprodukow a- 
nyeh, żeby k u p c y  dostarczali p.zemyslow- 
c nn m o d e l i  sprow adzanych  attykułów, c e ­
lem zaprowadzenia  ich wyrobu w kraju, w re- 
sz< ie, żeby a r y s t o k r a c y a w ę g i e r s k a  
b r a ł a u d z i a ł  w p r  z e in y s ł o w y c h 
p r z e d s i ę b o r s t w a c h ,

Równo izesnie węgierskie m u z e u m  h a n ­
d l o w e  utworzyło ruprę/.eni.ucyę swoją dla 
Prus  i 8aksonii, ażeby nawiązać i u trzym y­
wać stosunki między węgierskimi, a niem ie­
ckimi kupcami i przemysłowcami, ula w ęgier­
skich produktów przem ysłowych i rolniczych 
stworzyć odbyt na targach niemieckich w spra­
wach stosunków handlowych udzielać w sze l­
kich wyjaśnień, a  przedewszystkiem sy s tem a­
tycznie dzia ać w tym kierunku, by n ie ­
mieccy przemysłowcy zakładali w Węgrzech 
fabryczne p- zedsiębiorstw a dla wyrobu takich 
artykułów, k tóre  Węgry dotychczas w z n a ­
czni liszych ilościach importują.

u m r  r K M i r M m w n  w i g r u j w  o t s j  r a  w w a r a i t  |  — B M W 1,11 S g W H S — ?

Czy p r z e m y s ł  że lazny w Wielkiej Ory ian ii  itpada?
W  Nimczeeh i A m eryce da ją  się nieraz 

słyszeć głosy1, iż przemysł żelazny w o s ta tn h h  
latach w Wielki bią tanii upada.

„ Jes t to  mniemanie mylne", zapewnia j e ­
dno z pism technicznych angielskich. M eta­
lurgia żelazna je s t  zarówno dziś, jak  i zawsze 
chlubą Anglii. Praktykowano ją  w Anglii 
jeszcze za czasów rzy m sk ich ; jednakowoż do 
X \Tlf .  wieku produkcyą  żelaza posługiwała 
się jedynie węglem drzewnym, co przemysł 
ten paraliżowało Dopiero przy końcu tego 
stulecia zaczęto używać w przemy le żelaznym 
wielkich pieców ua koksie, co było zresztą  
wskazane już w r. 1619 przez Dudle-ya.

Od tej chwili zaczyna się rozwó|, udo ­
skonalenia  się mnożą. Szczególniej zdum ie­
wający jes t  rozwój w stuleciu obecnem. — 
W ielka  Brytania, k lora  w roku 1806 nie l i ­
czyła więcej, aniżeli 151 wielkich pieców, 
produkujących 296 UUO ton żelaza, w r. 1840 
posia.lała ich tuz 417 z piodukeyą 1,500.060 
ton. I kazanie  się dróg żelaznych przyspieszyło 
naturaln ie  tempo roz woju p r f im fs ł r i  żelaznego. 
W roku 1860 produkcyą żelaza w7 Anglii do­
szła do 3,700.000 ton dostarczonych przez 
600 wielkich pieców.

L iczba pieców doszła do maximum w r. 
1870, wynosiła  bowiem wtedy 664, potem już 
zm niejsza ła  się stopniowo i w roku 1895 
spadła do .344 — Nie oznacza to przecież
zm niejszenia  się produkcyi. przeciwnie od 
roku 1860 do r. 1890 produkcyą prawie stale 
wzrastała, wynosiła bowiem w roku 1870 
już 5,963 515 ton, w r. 1875 6,467.309 ton, 
w r. 1885 7,534 117 ton, w r. 1890 8,030 681 
ton, i w roku J895 7,326.714 ton. W o s ta ­
tnim roku widać wprawdzie pew ne drobne 
zmniejszenie, ale zapew ne jeslto tylko prze 
lo tn i  fluktuacya, która  ulodz powinna wy­
równaniu.

W  każdym razie przeciętna produkcyą 
dzienna pieców stale od r. 1860 w zras ta ła  — 
i tak w f 1860 wynosiła na dzień i na  piec 
18 ton, w r. 1865 24 50 ton, w r. 1870 30, 
w r. 189J już  6.4-62 ton, a w r. 1895 75-79. 
W idać ztąd, że zmniejszenie się liczby pie­
ców szkody ogółowi przemysłu nie zrządziło, 
przeciwnie m usiała  iść w parze z ulepszeniem 
metod produkcyi i jej koncentrat yą,

W stosunku do panstw  europejskich, za 
rów no dzis, jak  i w r. 1805, Anglii pod 
względem produkcyi żelaza pierwsze zajmuje 
miejsce, jak  to wykazuje następująca tabela 
zaczerpnięta  z pracy S im m ersbacha p. t. „Stahl 
u. Lisen '.

1865 1895
W ielkobryt 4,819.254 7,826.714
Niemcy . 7 71.903 5,788.793,,
F ra n c y a  . 989.972 2,005.889
OLoż — rozumuje czasopismo angielskie — 

jakkolwiek od r. l86o do 1895. ogromnie się 
zmienił s tosunek produkcyi angielskiej do n ie­
mieckiej i francuskiej, to przecież i '  dziś jep 
szczu Anglia stoi na czele, zawsze produkuje 
ona ponad w łasną  potrzebę — i w roku np. 
1896 Wy w iosła  przeszło milion ton żelaza za 
granicę, głownie do Niemiec.

Bezwzględnie tedy przemysł żelazny w Wiel- 
kobrytam i nie upada, przeciwnie w zras ta

Inaczej przecież p rzedstaw ia  się rzecz, 
je śu  idzie o zestawienie tego rozwoju z od 
powieduim rozwojem innych krajów przomy-

dośw. cuinown.
Kongres trwać będzie 5 d n i ; om awiane 

będą sprawy z wszystkich dzia ł  >vv chemii 
stosowanej,, a głownie te ,których rozwiązanie 
ma ogólne znaczenie; wypracowanie jednoli­
tych sposobów badań dla ruchu fabrycznego 
i oceny produk tów ; spraw y naucz unia ch em i­
cznego i spraw y dotyczące ch e m ik ó w ; zaw ią­
zanie stosunków między technologami w p ań ­
stw ie i za granicą w  rożnych gałęziach te ­
chnologii chemicznej.

Kongres obejmie dwa ogólne i większą 
ilość posiedzeń se k c y jn y c h ; wzięto do planu 
zwiedzanie zakładów naukowych i przemy s ło ­
wy ch.

Podział na 10 sekeyj je s t  następujący-
1) chemi, analitycznej i nauki o przyrządach;
2) pokarm ów, chemii medycznej i fa rm aceu­
tycznej; 3 ) ‘ chemii rolniczej; 4) przemysłu 
rolniczego: podsekeya T: cukrownictwo, kroch-

\ mai, c grono w? y ; pod ekeya Tl; piwowar tw-o, 
słodownict ' o ; podsekeya I I I :  gorzelnictwo, 
d rożdże; 5) w ino; 6) przemysł ciał m ineral­
n y ch :  S O J I j, soda, wapno bh-lące, alkalia,

: nawozy, wapno — cement, oświetlanie, szkło, 
c e ram ika ;  7) metalurgia, hutnictwo, ciała w-y 

j huc-howe; 8) p rzem ysł ciał o rganicznych: 
barwniki, farb:erst.v.ro, d rukarstwo, prepur. 
farm aceutyczne, t-luszcze, smary, papiernictwo,

! m asa  d-zewna, garb in-lw o, k le j;  9) sztuka 
g ra f iczna ; fotochemia, drukarstw o fotograticzne 
i chemiczne, d rukarstw o kolorowe i t. d. :

. 10) sprawy nauczania  i sU-nowiska chemikć.w. 
i Członkiem kongresu może być każdy, 

kto ma do czynienia z chemią, kto usiłuje 
podnieść przemysł chemiczny. Uczestnik p ła ­
ci 10 zł,, za co bierze udział w sel.cyach, 

j wycieczka*!* i otzzyinuje sprawozdania.
Kongres obradować będzie w j ę z y k a c h : 

niemieckim, francuskim  i angielskim Komitet 
, organizacyjny tworzy lokalne komitety, które 
! mają się zająć popieraniem e d ó w  kongresu.

Do utworzenia  lokalnego komitetu w Gaimy i 
i W schodniej uproszony został przez komitet 

organizacyjny Bronisław P a w l e w s k i ,  pro-
w c k, szkolefe.ror technologii chemicznej 

politechnicznej we Lwowie.
N lozapalise  d r z e w )  W czasopiśmie te- 

cbnicznem czytam y: W pa ku klubu Hur-
lingham w Londynie  wykonano d 3 czerwca 
r b. doświadczenie z drzewem  chemicznie 
preparow anem , które obecnych przekonało o 
doniosłości wynalazku

Centralbl. d. Bauztg. Nr. 28 opisuje do­
świadczenie to w następujący sposób : W ybu­
dowano dwm jednakie  jednopiętrowo domki o 
powierzchni 3,35v% a mianowicie jeden  z d rze ­
wa zwykłego, drugi z drzewm niezapalnogo. 
Węgły domkuw opierały się n 4 pilotaeń. Dom­
ki poi) ad ały podłogi w wysokości 7 p o n a d  
terenem, z da -hu  namiotowego w ystaw ał ko­
min, komunikujący z wnętrzem budynku. 
Ściany oszalowane deskami zew nątrz  i w e­
wnątrz. Od strony wiatru ułożono stos trocin 
i drzewa polanego oliwą i lakowy zapalono. 
Domek ze zwykłego drzew a zupełnie spłonął 
w przeciągu pół godziny, budynek z p rep a ro ­
wanego di zewa został n ienaruszony  i tylko 
n ieznaczne  nastąpiło zwęglenie zewnętrznej 
strony szalowania, przyczem tem pera tu ra  we­
w nątrz  nudynku w-ale się nie podniosła.

Zapalony stos drzew a wewnątrz  budynku 
również sp łonął do szczętu, nie uszkodziwszy 
bynajmniej domu z drzewa preparowanego. 
Drzewo t ik ie  je s t  bardzo złym przew odni­
kiem ciepła i zupełnie niepalnein.

Chemiczne preparow anie  wynaleziono 
w Ameryce i polega na tern, iż się odprow a­
dza  pud bardzo wysokiom ciśnieniem soki 
drzewne, wtłaczając na Ich miejsce rozczyny 
pewnych Ł ł i .

Bowiorzchownie drzewo nie uleg zinia 
nie. Wynalazek ten objęło towarzystwo a n ­
gielskie The Brilish Non-FIdinmable Wood 
Co. L im ited  Ni. ,% A rm y & Navy M a n s i o n s  
Victni’i-i Btrcet London SW. Im pregnow anie  
L a 5 jednocalowych deaek kosztuje około 1 zł. 
20 ct.

Uczęsząjąe do szkoły realnej wr J a r o s ła ­
wiu, p rzypom inam  sobie, iż ówczesny profe­
sor chemii w tejże szkole, p. Bogdan Hoff, 
wyjechał za urlopem do Londynu celem fruk- 
tytikowauia przez siebie dokonanego w yna­
lazku d rzew a niezapalnego. W ykonano podo­
bne doświadczenia jak powyżej o p isane ,  
dzienniki się rozpisywały o doniosłości doko­
nanego wynalazku i jakoś sp raw a  ucichła, 
podobno wskutek znacznych kosztów p re p a ­
row ania  drzewa, lub i to być może, wskutek 
zbyt skromnej reklamy wynalazcy.

K ornm ann.

*ipicr t  ftbrjH Brul kiek «r Sitaka,

Odpowiedzialny R e d a k to r :
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